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M I N Ł Y

Jak  przedstaw iał się posag1 panny z 
XVIII stulecia, k tó re j ojciec, znaczmy 
i wpływowy posesjonat miejski, w  kil* 
ka ła t później pozostaw ia rodzinie pięk* 
ną kamienicę na rynku, folwark i ogród 
na przedmieściu, wiele cennych preejo* 
zów i drogich sprzętów  i znany na oko* 
licę interes handlow y?

•Szczegóły o  tern znajdujem y w cie* 
kawym „D jarjuszu‘™ mieszczanina San. 
deckiego, ime pana Jerzego Tymów* 
skiego. W łaśnie wydał córkę dorodną 
i jedynaczkę za godnego jej Stanisława 
Mączkę ii notuje .skrupulatnie, iż ofia* 
rował młodemu stadłu: 2 postawy ka» 
razji angielskiej lazurowej1; 4 postawy 
karaziji z K rakow a po 15 złp.; 4 posta* 
wy karuzji po 14 złp.; 4 postaw y"m o; 
rawskie; 2 postawy kairazji ze Żmigro* 
da —• razem  wartości 241 złp.; rzeczy 
srebrnych i złotych za 270 złp. Ponadto 
obiecał gotówką wypłacić 600 złp., lecz 
narazie daje ty lko 105 złp., resztę spła* 
cając przez przyjęcie znęcia do spółki 
do kupna partj;jfj wiina węgieiskiego.

A  wszystko1 praktycznie, przeważnie 
towarem; co byl na składzie, z  czego 
rozchód w „D jarjuszu“ skrupulatnie 
wyprowadzony obok zapiski o cenie 
sprowadzonego transportu  szyb, .sier* 
pów i wina i pobożnego westchnieniu: 
„Panie Boże W szechmogący, racz mi 
bądź1 milościw, proszę pr.zez miłosier* 
dzie Tw oje .najświętsze, proszę bądz 
mi mii 1 ościw“.

*

Marszialkowstwo gubernjalne niemało 
przynosiło .zaszczytu elektom, którzy, 
częstokroć zbytnią unoszeni ipychą, 
nadm ierne o swojem znaczeniu mieli 
wyobrażenie Jedni jednak przez uczyń* 
ność swoją zasługiwali na ogólny sza* 
cunek, inni za,to nieprzyjem nie zapisy* 
wali się w pamięci iziemiaństwa, a wte* 
dy często stawali, się przedm iotem  
osltrych żartów  i przycinków.

Takim  właśnie niepopularnym mar* 
szalkiem na Podole b y ł Janiusz Hi Asik ii, 
na którego miejsce kandydować posta* 
n-owił jeszcze mniej popularny Bobr* 
Piotirowidki.

Że nie wybrano go, to  mniejsza, ale 
niąjrzyjem ny w ierszyk sklecono przy 
te j .okazji, k tó ry  długo sobie powtarza* 
no w okolicy, a nawet i iw Petersburgu, 
dokąd Iliński, w gorliwości swaj iprze* 
niósł się, by dosłużyć rangi senatora.

N ie d a w n o  in t r y g ą  i p r z e w r o t n y m  l o s e m  
o b ję t a  r z ą d  n ad  s z l a c h tą  m a ł p a  z d łu g i m  n o s e m ,  
k tó r e j  za  n i e c n e  f ig le  w y z ło c o n o  z io b r a ,  
c z e m u ż  s i ę  d z iw ic ie ,  że  dz iś  n io s ą  B o b r a ?  
N i e m a s z  n ic  d z i w n e g o ,  ś w ięc i  l e p ią  g a r n k i  
n i e j e d e n  w y sz e d ł  w  lu d z ie ,  co  g o  b i t o  w  k a rk i .

Że bracia«iem iam e śmieli się z k an J  
dydata, to ,mniejis?ai, ale i Rosjanie 
przyswoili sotbie przezwisko małpy z 
długim nosem,, k tó re  chętnie przypinbli 
niepopularnemu, zreszltą, i inad Newą 
senatorowi.'

W idać, że wynoszenie się nie zawsze 
służy pyszałkom , o> innym, Powiem 
Mińskim, również senatorze, opowiada* 
ją, że, gdy składki zbierano n a  mfiun* 
dowainie kościoła wi Kijowie, tak oto 
wpisał się dygnitarz ina liście ofiarodaw* 
ców:

„Auguist br. Miński, senator, kaw aler 
takich to  orderów, kawaler świętego 
państw a rzymskiego itd. iitd. — zło* 
tych 1.000“.

Spowodowało to  lapidarne i1 złośliwe 
sformułowanie następnego zkolei zapi* 
su, k tóry  brzmiał:

„Prosty sługa Boży, A dam  Rzewuski, 
—• złotych 10.000“.

*
Jeśli nie sam siebie wynosisz ponad 

innych, bliźni często czy to  'Z pochleb* 
stwa czy teiż nadm ierną gadatliwością 
wiedzeni Luibią o tobie .szumnie się roz,* 
wodzić.

P r z y m ó w k i

N a  ś w i ę t a  R e g i n ę  
( 7  w r z e śn ia ] )

Ś w l Ę t a  R e g i n a  
r r i g ł y  r o z p i n a  ...
Ś w l Q t a  R e g i n a  
w  s a d z i e  g a ł e z l e  u g i n a

N a  N a r o d z e n i e  N a j ś w i ę t s z e j  
Marjl  P a n n y  

C8 wr ze śn ia ] )

G d y  o  M a t c e  B o ż e j  b y w a  s i a n o  
T o  a n i  z a p ó ź n o ,
A n i  z a  r a n o . , .

M a r j a  s iQ  r o d z i ,  
J a s k ó ł k a  o d c h o d z i

W  N a r o d z e n i e  P a n n y  M a r j i  p o g o d n i e .  
B ą d z i e  t a k  c z t e r y  t y g o d n i e . . .

Księgarnia

W ,  J a k o w i c k i e g o

w  W u I Z M I E .  B r u k i  
Koinplety podręczn ików  szkolnych
Ekspedycja zamówień 

na prowincję

Był sobie ina W ołyniu tak i pan Omie* 
ciński, co, jak wielu Polaków, nieiwhdo* 
mo kiedy i dlaczego poświęcali się icu* 
dzym sprawom ipo szerokim  świeeie, 
Omiecińsfci miał krzyż .za niepodległość 
G recji (?) i chętnie niosif go na pieir* 
siadhi, stw arzając sobie niewytłomaczo* 
ną aureolę bohaterstw a. I oto Oimieciń* 
ski zostaje marszałkiem wołyńskim.

Mówca z Bożej łaski, znany z zamiło* 
wania do  kwiecistych oracyj, niejaki 
Bodborodeński, w itając dygnitarza i za* 
fascynowany tym  krzyżem  greckim, 
rozpoczął zawile:

„Kraji, ojczyzna, eo mów.ię, Europa ca* 
la brzmią rozgłosem  twoich czyniów“...

Zatrzym ał się w tej chiwili elokwenit* 
ny Podhorodeński, szukając -v\ pamięci 
tych światowej sław y czynów; i za* 
milkł, a na to  w pobliżu sto jący  Hen* 
ryk Rzewuski spokojnie przerwali:

— A ja  dziękuję Iw imieniu Bortugalji.
Ogólny śmiech udzielił się i marsz ab

kowi, ale długo nie śmiat się, Portugałja 
boiwiem razem z Griecjią w sojuszu do 
końca życia mu przyrosła z tytułom  by* 
lego marszałka.

«

Mle zalbawtnyeh zdarzeń n o tu ją  kroni* 
ki anegdotyczne, gdy taki nasz rodak z 
głębokiej prowincji, s ta jąc przed oblii* 
czem cesarskiem musiał używać fram* 
ouszczyzny, by  uniknąć oficjalnego ję* 
zyka.

Poczciwiec ks. Piwnidkii, b iskup żyto* 
mierskii, chętniej byłby użył znanej so* 
bie łaciny, niż francuskiego, gdy mial 
zaszczyt konwersować z carem Mikoła* 
jem, cóż jednak mógł poradzić, ratow ał 
się więc, jak mógł, klecąc zdania, jak 
dirugokliasista. A  chodziło mu o imlstan* 
cjonowame Karm elitów bosych z Głę* 
bokiego:

— Q u‘est ce que son t les carmes de 
Głeboikie? — zapytał cai Mikołaj.

— Ils son t tou-s bossus, Sire — odpo* 
wiada ks. Piwnidki.

— Comment, ils sonit touls bossus — 
roześmiał się cesarz, domyślając się, że 
biedny biskup po prostu piiizetlomaczyl 
polskie „bosi*'' na „bossu“ (garibaty).

I., rozweseliwszy się, uwzględnił pro* 
śbę biskupa.



A m u l e t y  m i ł o ś c i  i s z c z ę ś c i a
Według źróde ł  pe.skich

O N Y K S

Miłość ch w yć  za  zło te  skrzydła,  

gdy  kierować chcesz je j  lo tem , 
bo uwikła cię w  sw e sidła 

i zgo tuje  ci gołgotę

O n yk s  na to  lekiem będzie, 
byś  nie podda ł się w  je j  jassyr  
i z  kart życia  ciągnął w szędzie  
nieprzerwane szczęścia passy.

Zwłaszcza, g dy  oprawny w  srebrze,  

potęguje  sw o je  władze, 

kto  go nosi tak, nie żebrze

0 uczucie — ma je  w  darze...

K O R A L  

Jeśliś skory  je s t  c zy  skora  
w  sw em  serdecznem  uniesieniu, 
noś ze  sobą zaw sze  korai, 

w  z ło tym  oprawny pierścieniu,

a nie p rze jd z iesz  nigdy m ety  
w  szale ślepej namiętności,  

co sprow adzi cię, n iestety,  
na przeróżne zawiłości  —

bowiem koral cię uchroni, 
od przygody , g d y  zawodna,

1 prawe ci serce skłoni,

z  k iórem  wszystko , nawet do dna.

JASPIS

Starą panną nie chcesz zostać  
albo s tarym  kawalerem, 

nęci cię małżeńska postać  

z  uczuciem miłości szczerem  —

jaspis ziści twe pragnienie, 
sercu serca się oddźwiękną,  
samotności pierzchną cienie, 
co ci szpecą życia piękno  —

ale go z  wieczora nie kładź, 

ani także, gdyś w  podróży ,  
by moc jego nie urzekła=ć 

i naopak nie w yw ró ży ł .

Remigjusz Kwiatkowski
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W ŁADYSŁAW  LUDW IK EVBRT

H a n d l a r z e  s p o j r z e ń
(Opowieść naiwna

I

Śnieg u sta ł p rzed  chwilą...
P rzecznica p rzec in a jąca  rzęsiście ośw ietloną 

ulicę, ciem na i glucba, ledw o ośw ietlona błyska* 
jącem i b lado la tarn iam i, w yglądała  jak  p o n u ry  
tunel, w iodący  w k ra in ę  n ieznana a groźną.

Do u jśc ia  je j dobiegały  jeszcze p rom ien ie  wiel* 
kich  lam p łukow ych poblisk iej kaw iarni, docho* 
dzily, w ydzie ra jące  się przŚz szczeliny okien, 
p rzez przeloty^; o tw ieranych  ustaw icznie  drzw i, 
dźw ięki m uzyki. — lecz w niej było  cicho, głucho, 
posępnie. Ściśniona dw om a szeregam i w ysokich 
dom ów , z ko p u łą  czarnego n ieba bez gwiazd, wy* 
glądała ja k  ta jem n icza  szczelina, pełna przywi* 
dzeń, s trach u  i gróźb.

U lica była p u sta  n iem al — nieliczni przecho* 
dnie, n iedochodząc ciem nej przecznicy , przecho* 
dzili na d rugą  stronę , by  za jść  do ogrom nej ka* 
w iarn i — n iek iedy  jeno , śp ieszący  do dom u, za* 
późn iony  m ieszkaniec, m ijał ją, nieśw iadom ie 
p rzyśp iesza jąc  k roku . Jak aś  kob ieta , o żó łte j 
tw arzy  i w sta rom odnem  fu trze, przeżegnała się 
naw et, choć w  chw ilę na  tw arzy  je j w yczy tać  było 
m ożna n ie ta jo n e  zdziw ienie nad  sw ym  nieprze* 
w idzianym  postępk iem . A n i jed n a  do rożka od 
kw adransu  nie p rze jechała  tędy . O s ta tn ia  sta ła  
na  rogu godzinę blisko, — aż w reszcie znudzony  
i zgniew any dorożkarz, sp lunął ze złością i pod* 
ciąw szy kon ia  — odjechał.

N o c  — ciem na, bezgw iezdna noc, opanowy* 
w ała m iasto.

N a  poblisk im  rogu ukazała  się para  przecho* 
dniów. O n — w ysoki sza ty n  w eleganckim  fu trze  
i bobrow ej czapce, — ona — szczupła, i zgrabna, 
o ciem nych w ilgotnych, w ielkich oczach i z ło tych  
w łosach. Szli pod  rękę, szybk im  krokiem , a są* 
dząc z tego, iż zbliżeni byli do siebie w ięcej niż 
tego w ym agała po trzeb a , a naw et — w ygoda, nie 
byli sobie obcy, ni obo ję tn i.

W  chwili, gdy  kilkanaście  k roków  jeno  dzie* 
liło ich od posępnej p rzecznicy , ona, pow iedziała 
coś wesoło, podnosząc  oczy na tow arzysza , k tó ry  
n atychm iast, z czułym  uśm iechem  pochylił się 
nieco, b y  popraw ić  ko łn ie rz  je j fu terka  —- gdyby 
nie ten . d ro b n y  napozór, fak t — nie usz łoby  za* 
pew ne bacznego w zroku  m ężczyzny, że od ściany 
dom u, na sam ej k raw ędzi p rzecznicy , oderw ał się 
cień ludzki, by  szm yrgnąć cicho w  ciem ną głębię 
tunelu . Z a  chwilę p rzechodnie  owi doszli do rogu, 
zaw rócili, ja k b y  z żalem  spo jrze li na  po łysku jące  
tysiącam i św iateł okna kaw iarn i, i znikli w ciem* 
nościach.

W  przeczn icy  m im ow oli trzeba  było zw olnić 
kroku .

P rzechodn ie  — najn iespodziew aniej, i logicznie 
n iew ytłom aczaln ie, sko rzysta li z tego w ten  spo* 
sób, b y  p rzy tu lić  się do siebie m ocniej jeszcze.

i wielce prawdziwa)
— B oję się — szepnęła  ona — tak a  b rzydka, 

ciem na ulica. T y  nie odejdziesz  ode m nie, p raw d a?
M ężczyzna pochylił się właśnie? by  dać zupełnie 

sw oistą  i o b jek ty w n ie  biorąc, nic n iew y jaśn ia jącą  
odpow iedź — gdy z m ijane j b ram y  w ypad ł czło* 
w iek — p o tk n ą ł się, zaklął i b łysnął św iatłem  
e lek trycznej la tark i. M ężczyzna w yprostow ał się 
szybko i złem  okiem  sp o jrza ł na  k lnącego czło* 
w ieka. S po jrzen ia  ich sk rzyżow ały  się.

—  C o za  cud — jęk n ą ł w łaściciel la ta rk i — 
d o k tó r Z horsk i! Panie d o k to rze  — na w szystk ie  
św iętości — proszę  do mnie...

Z ho rsk i sp o jrza ł uw ażnie. C złow ieka tego nie 
pam iętał — nisk i s ta ru śzek  w starom odnym  pal* 
cie i cylindrze, z w ielką siwą b rodą, k rzaczastem i 
brw iam i i sum iastem i choć k ró tk iem i w ąsam i, krę* 
cący się na jed n em  m iejscu, by łby  kom icznym  
niem al, gdyby  nie pew na d o sto jność  oblicza, 
dziw na p rzenik liw ość spo jrzen ia  i stanow czość 
w kącikach  w ąskich ust.

— P an  w ybaczy...
— D októr... zapom niał?  W  k aw iarn i Iinwafej 

dólw... P ro feso r Mengkut jestem . D o k to rze  d rogi 
— p ręd ze j, p ręd ze j, żona mi się o tru ła  — każda 
chw ila droga —  nieszczęście!

W  Z horsk im  obudził się dok tó r.
— O tru ła?  C zem ? — rzucił gorączkow o, gotów  

b iedź bez nam ysłu. T ow arzy szk a  pociągnęła go 
za rękaw .

— A  ja ?  — Lucek.
—  N ie  w iem  — m ów ił u ryw anie  M ergin t — 

jęczy  i w ije się w konw ulsji — p ręd ze j, dok to rze , 
prędzej...

— Lecz p an  w idzi — jestem  z narzeczoną — 
nie wiem...

M ergint podskoczył.
— W szak  pan i nie skaże na  śm ierć k o b ie ty  — 

p an i też  kocha — ja  rozum iem , pan i nie m oże 
tu sam a —• więc pani raczy  — na górę, pan i po* 
czeka — a doktór... — Ż ona um iera...

Z ho rsk i p rzerw ał energicznie:
—• P row adź pan!
M erg in t zaw rócił się i pobiegł szybkim  elastycz* 

nym  k rok iem  w p ro st n iespodziew anym  w jego 
wieku. Przeszli ciem ne podw órze, ośw ietlone jeno  
km szonkow ą lam pką p ro feso ra  i podszed łszy  do 
ciem nej oficynki ż dw om a ośw ietlonem i oknam i, 
za trzym ali się chw ilę p rzed  drzw iam i, czekając  aż 
p ro feso r o tw orzy  je  kluczem .

— Lucku — ja  się dziw nie boję! — szepnęła 
ona.

— D ziecko m alu tk ie  — cóż ci grozi! Jam  przy  
tob ie  przecież. U spo k ó j się lru ś, — ja  przypom i* 
nam  sobie, to  p ro feso r un iw ersy te tu  d r filozofji 
i n auk  p rzy ro d n iczy ch  — graliśm y k iedyś w  sza* 
chy...

D rzw i o tw orzy ły  się cicho i p ro feso r — prze*



puściw szy n arzeczonych  p rzed  soba za trzasnął 
je  zaraz, poczem  zrzucił pa lto  i nerw ow o po* 
m ógłszy uczynić to  gościom , znów  pobiegł na  
górę.

K ondygnac ja  schodów  — rodizaj p rzedpoko ju , 
poczcm  weszli, p o p rzed zan i w ciąż p rzez profe* 
sora, do dużego p o k o ju , obitego ciem nym  dębem . 
N a  śro d k u  s ta ł w ysoki, okrąg ły  stó ł na  jed n e j 
nodze, p a rę  w ysokich  krzese ł i jed en  fotel. 
— W  p o k o ju  było  w idno — choć lam py  ani żadne* 
go źródła  św ia tła  nie było.

W szy stk o  to  z resz tą  Z horsk i 1 Irena  uprzy* 
tom nib  sobie później.

P rzestąp iw szy  ciężkie podw oje, Z ho rsk i machi* 
nalnie ro ze jrza ł się w około, b y  znaleźć drzw i do 
następnego  p o k o ju , w  którymi, ja k  sądził, znajdo* 
w a ła : się chora — prześlizgnął się w zrokiem  po 
cudnie^rzeźbionem  dębow em  obiciu; św iadom ie 
skonsta to w ał z n iezm iernym  zdziw ieniem , iż w po* 
k o ju  ty m  nie było ani jednego  okna — poczem  
ze zdum ieniem  spo jrza ł na  p rofesora .

W  poko ju  nie było innych drzwi.
— G dzież ch o ra?  — spy ta ł nerw ow o.
A  p ro feso r tym czasem , p rzestąp iw szy  p róg  te j 

dziw acznej k o m n a ty  p rze istoczy ł się natych* 
m iast. Z n ik ły  pośp ieszne nerw ow o ruchy, drganie 
tw arzy ,, zrozum iałe ;w obec ta rga jącego  go niepo* 
koju , znikł proszący , n iespoko jny , żebrżący  nie* 
omal, w yraz  tw arzy . 1

— »'Ghora? — sp y ta ł spokojnie,, poczem  pow oli 
sk ierow ał się ku w ygodnem u, ob item u ponsow ą 
k o rd o w ań sk ą  skó rą  fotelow i, z p o duszką  hafto* 
w aną w jak ieś sm oki zam iast siedzenia — chora, 
p o w tó rzy ł — chorej niema. — Poczem  w yjąw szy  
zło tą  tabak ie rkę , ozdob ioną czarną  em alją, usiadł 
flegm atycznie w skazu jąc  ruchem , godności peł* 
nym , n a  krzesła.

Z h o rsk i zsiniał.
— C*o?
Staruszek zdum iał się:
—• Chorej niema  — p o w tó rzy ł łagodnie i za* 

żył tabak i.
Z horsk i zacisnął zęby.
— G d y b y  nie pańsk i w iek, a głów nie nie m oja 

tow arzyszka , oduczyłbym  pana od po d o b n y ch  — 
głupich — żartów . Choć, Ira! Idziem y!

S taruszek  uśm iechnął się łagodnie i słodko.
— N ie  p y tam  —• dokąd . A le  ciekaw ym  — któ* 

rę d y ?
Z ho rsk i bez słow a odpow iedzi zaw rócił ku 

drzw iom  i skam ieniał
D rzw i żadnych nie było.
Irena, trzy m a jąc  kurczow o za rękę  Zhorskiego, 

d rża ła  cała. Z ho rsk i zaś poczuł ze zdziw ieniem  
jak iś  dreszcz, gran iczący  z przestrachem .

— G dzież  ja  u  licha je s tem ?  W ypuść  nas pan  
na tychm iast! Słyszysz!

S taruszek  zc zdum ieniem  podn iósł brw i:
— T oż nie trzym am ... Proszę. A le — k tó rę d y ?
I znow u zażył tabak i.
Z horsk i zagryzł wargi. D elika tnym  ruchem  

osw obodził się od rąk  d rżącej nerw ow o Ireny , 
i po d szed łszy  bliżej do pro fesora , szybkim , układ* 
nym  ruchem , w yciągnął 7. k ieszeni n ik low any  
b raun ing  i b łysnąw szy  lufą, rzek ł spoko jn ie , choć 
złow różbnym  głosem  ^

— Panie! m am  dość! Jeżeli doliczę do trzech;*j 
a p an  nie w ypuści nas — pańska  żona będzie już 
nie pseudo*chora, a rzeczyw istą  wdow ą.

— Raz!
Starzec podniósł obie ręce, d łońm i nazew nątrz, 

p rzy  sam ej tw arzy , podkurczy ł nogi i począł ki* 
w ać się na fotelu, po ru sza jąc  szczękam 1.

—  Dwa!
K iw ający  się s ta ru szek  — k iw nął się siln iej nie* 

co i pad ł z fo te la  na  ziemię...
Z horsk i nerw ow o odskoczył...
P rzed  nim  — na pod łodze siedziała o lbrzym ia, 

oślizgła ropucha
W  p o k o ju  bez żadnej .m d o m e j p rzy czy n y  ście* 

m niło się m ocno •— zapanow ał półcień  — dziw ny 
jak iś  — różow aw y.

Jak b y  podn iecony  nerw ow ym , p rzestrach u  peł* 
nym  okrzyk iem  Ireny . Z horsk i sk ierow ał lufę 
brauo inga na ropuchę i n ac isn ą ł cyngiel...

Mi<aisto strza łu  rozległ się odgłos p o d o b n y  doite* 
go, jak i w y d aje  flet, gdy  w  niego dm uchnąć moc* 
no, podniósłw szy  w szystk ie  k lapk i —  zaś z lufy 
poczęły  w ylatyw ać olbrzym ie c z a rn o b ia łe  m otyle, 
k tó re  sp ad a jąc  na ziemię, p rzem ieniały  się w  ża* 
by. — A  ilość ich  b y ła  ta k  wielka, iż nim  oprzy* 
tom niał Z horsk i, poczęły  one w łazić jed n a  na 
drugą fo rm ując  wał, pow oli lecz n ieustann ie  zbli* 
ża jący  się ku niemu.

Z h o rsk i ,i?i;e w achał się.
P orw aw szy  w pólom dlałą  Irenę  w ram iona, 

uniósłN ją ;i postaw ił na stole, sam oparłszy  się 
o b la t rękom a, w skoczy ł n ań  szybko . W  ruchu 
tym  jed n ak  upuści! b rauning  —• ten  p ad ł na :zie* 
m 'ę  i ty m  razem  w ystrze lił — da jąc  huk  m ocny, 
p rzeciągły  i jękliw y. M iast kuli je d n a k  z lufy  po* 
lała się różnokolorow a woda'kolisitemii pasy  o za* 
barw ieniu  żó łtem , czerw onem  i czarnem  obejmu* 
jąc  sitól i w iru jąc  w około niego z  n adzw yczajną  
szybkością.

W zb iera jąc  szybko n a d  podziw , w oda ,w mgnie* 
n iu  oka p ok ry ła  w ał żab, dościgła pow ierzchni 
Stołu i zrów naw szy^'się  z nią, nie za lew ając  jej 
jed n ak , szalonym  w irem  poczęła okrążać b la t 
s to łu , ze istojącem i na nim- Ire n ą  i Z horsk im .

C hw ila — :i w oda, jak b y  znalazłszy ujście, po* 
częła znikać z .ogłuszającym  św istem  — w  poko ju  
rozw idniło  się — i na suchej zupełnie podłodze 
Z ho rsk i u jrza ł s ta ru szk a  siedzącego spoko jn ie  ina 
k ry ty m  kordo w ań sk ą  sk ó rą  fotelu.

— P ań stw u  niew ygodnie —  .zauważył isłodko — 
zaraz pom ogę — o t i już  — tu szczęknął palcam i 
w denko tabak ierk i, Stół zn iży ł się zrów nał z po* 
dłogą, w reszcie  w szedł w  nią, fo rm ując  rów ną po* 
w ierzchnię. — Z ajm ijc ie , proszę, m iejsca — tak  
m, przykro...

— P anie  —  sy k n ą ł Z horsk i, p o d trzy m u jąc  
chw iejącą się Irę  —• pańsk ie  sztuczk i przestra* 
sza ją  mi narzeczoną. — Poczem  usadziw szy  ją  
n a  krześle, sp o jrza ł na s ta ru szk a  i rzucił zdławio* 
nym  głosem 1:

— K tóż pan  u  licha je s te ś?  — 1 gdzie się znaidu* 
jem y  — i po co nas pan  tu  zaw lókł?

— T yle  p y tań  od razu . H a! Spróbu ję  odpowie* 
dzieć po kolek proszę t j  Iko b yś minie pan  swoim 
p is to lc e m *  znaj du jącym  się z re sz tą  znow u jak  
daw niej w pań sk ie j kieszeni, n ie  straszy ł, (p rzy  
ty ch  słow ach Z ho rsk i m achinalnie sięgnął do kie*



szeni, rew olw er rzeczyw iście leżat .na daw nem  
m iejscu). O tó ż  — kim  je s tem ?  Jestem  jed n y m  
z o sta tn ich  p rzedstaw icieli licznej daw niej rodzi* 
ny czarodziejów  — zaprosiłem  — słowo to staru* 
szek  zaak cen to w ał dob itn ie  •— 'zaś pań stw a  do 
siebie nic tyile ze w zględu n a  jego cza ru jącą  
narzeczoną, ile ze w zględu na je j oczy...

N astąp iła  chwila ciszy. S taruszek  znów  zażył 
tabak i, by spoko jnym ' ruchem  dobyć z ucha szka* 
tu łkę z cygaram i ,i pap ierosam i i postaw ić  ją  obok 
na  stoliku, co usłusznie pod  ręk ą  w yskoczył z po* 
d logi.

— O tóż  te ra z  o sta tn ie  py tan ie  — m oże cygaro?
— G dzie jes teśc ie?  Jesteśc ie  w składzie han* 

d larzy  spo jrzeń  — tak  panie — ja  je s tem  H an  dla* 
rzem  spo jrzeń  i uśm iechów .

II

B aronow a A ldona Papenholz*Papenberg, nee 
S iisser (z ty ch  lepszych  S iisserów ) po raz czw arty  
w ciągu godziny  zadzw oniła  n a  lokaja , by  w chwii* 
lę po raz czw arty  od godziny, usłyszeć szacunku 
i pok o ry  pełne (350 m ilj. .miesięcznie i  4 liberje  
na rok) ośw iadczenie: „żadnych  listów  dla Jaśnie 
Pani B aronow ej niem a".

B aronow a A ldona Papenholz*Papenberg , nee 
Susser (z ty ch  „dobrych  Siisserów ) b y łab y  z przy* 
jem nością  zw ym yślała, a n aw e t obiła, szacunku 
i gotow ości do w szelkich  usług pełną postać  loiraja 
w z tlo n e j ;ze sreb rem  liberji, gdyby  nie świado* 
mość, iż po pierw sze, „dla służby należy  być 
grzeczną i dobrą", po drugie, że „p raw dziw e panie 
me podnoszą  n igdy  głosu" no i w reszcie, po trze* 
cie, iż złość i uniesienie p su ją  ogrom nie bosko kia* 
syczną u ro d ę  je j tw arzy .

W obec 'tego w szystk iego  baronow a A ldona Pa* 
penholzsPapeniberg, po p rzesta ła  na łaskaw em  
kiw nięciu głową, poozem  już po  w yjśc iu  loka ja , 
ulżyła sobie ii sw em u hum orow i półgłośnem  lecz 
dob itnem  określen iem : bałw an, skierowainem nie* 
w iadom o do  kogo.

S prow adziw szy  w te n  sposób  w ziemię piorun, 
go tow y zm ącić a tm osferę  dystyngow anego  dom u 
b aronostw a  PapenholzaPapenberg  (D om  B ankow y 
Papenhołz*Papenberg i S*ka — w szelkie operacje  
w zakres dom ów  bankow ych  w chodzące, kap ita ł 
zak ładow y 10 m ilja rd ó w  m arek, rezerw ow y 30* 
w arunkow y rachunek  bieżący w P. K. K. P . 
N r. 13653. — B ilety  lo te ry jn e  na ra ty ), (baronowa 
podeszła  do  o lbrzym iego lu s tra  po raz niewiado* 
m o już k tó ry , obrzucić b y strem  spo jrzen iem  swą 
postać.

U służne, a zawisze, naw et dla baronow ej Papen* 
holz*Papenberg, p raw dom ów ne lustro , pokazało  
je j w spaniale rozw iniętą, bosko zbudow aną po* 
s tać  trzy d z iesto  i coś (ale n iew iele) le tn iej kolbie* 
ty, o k lasycznej, p ięknej tw arzy , o głowie zdobnej 
hełm em  czarnych  jak  heban  włosów.

B aronow a n ie  po p rzesta ła  je d n a k  na tern — 
w patry w ała  się w  odbicie ,z n ap rężo n ą  ciekawo* 
śolą, a zarazem  — z  pew ną — 1 złością i oburzę* 
niem.

U służne i p raw dom ów ne lu stro  odbija ło  z cier* 
pliw ością je j rosłą  m usku larną  postać z odrobin* 
kę, za szerokim i u dam i i za w ielkim  b iustem , — 
a im dłużej p a trzy ła  baronow a, tern m ocniej zaci*

skały  się w pięści je j ręce, zdobne nielicznem i, 
lecz pięknem i p ierścionkam i.

B aronow a A ldona Papenholz*Papenberg  m iała 
się czego złościć — była  p iękną —  ta k  — ale nie 
n ad to  — m ogła być pożąd an ą  i up ragn ioną —  ale 
kochaną?... Z w łaszcza p rzez  niego? L ustro  mó* 
w.iło z n iezrów naną flegm ą: nie!

M im o całą u rodę  baro n o w ej, odchodziło  się  od 
niej łatw o, m im o przepych  je j ksz ta łtów , zgasić 
ją  m ogła — no, .zgasić m oże nie (tua le ty , kosz* 
towiności i u roda!) ale odbić je j najupragnieńszy.ch  
wielbicieli, ledw o ładna, ba, p rzy s to jn a  naw et, pa* 
nienka.

Bowiem  —• bow iem  cudnie osadzone oczy ba* 
ronow ej nie m ów iły nic, jej p rzepyszne u sta  n ie  
um iały  się uśm iechać, w je j spo jrzen iu  n ie  sposób 
było n ic  w yczytać. B aronow a Papenholz*Papen* 
berg nie um iała  spoglądać, nie posiadała  tajem ni* 
cy spo jrzeń , każących  d rzeć z rozkoszy  lub stra* 
chu, p rzyk u w ający ch  do rydw anu  kob ie ty  na  
zawisze. B aronow ę P a p e nh olz*P a p enhe r g , nee 
Susser (z ty ch  „dobrych" Siisserów ) porów nać by  
było m ożna do fo tog rafji p ięknej k o b ie ty , robio* 
ne j przez czw arto rzędnego  fo tografa , co złem  
ośw ietleniem  i fatalnym ' re tuszem  zmahował oczy 
i zabił w yraz  u s t — by ła  piękna, a racze j p iękna 
być m ogła, gdyby...

P o k o rn y  i szacunku pełen, a usłużny  lokaj, od 
p aru  m inu t czekający, aż baro n o w a odw rócić się 
zechce, ch rząkną ł cicho.

B aronow a zw róciła głowę:
— C o — syknęła  niem al, n ie  patrząc .
— L ist — do' jaśn ie  pam.i.
Z  nadzw yczajnym  ii n ie  licu jącym  je j zgoła po* 

śpiechem  baronow a schw yciła ze  sreb rn e j, itrzy* 
m.anej przez lokaja, tacy, List w grubej szaro*błę* 
kiitnej koperc ie  zdobnej czarnym  m onogram em , 
ze stem plem  dnia w czorajszego.

R ozerw aw szy  nerw ow o kopertę , pośpiesznie 
w yłuskała l is t i p rzebiegła treść  jego gorączko* 
w em  spojrzeniem .

— „Ł askaw a Pani! K u w ielkiem u żalow i m em u 
nie  m ogę je j s łużyć  sw oją  obecnością n a  oznaczo* 
ną godzinę, bow iem  czas m ój je s t ta k  z a ję ty  
prawdziiwemii chorem i, że ,z tru d em  dla siebie na* 
w et u ryw am  godzinkę. N a  jedno  z najb liższych  
je j p rzy jęć  w padnę jed n ak  z chęcią, na chwilkę, 
by pogadać z Painią, choćby naw et i o je j choro* 
bach, lecz jak o  gość, b o  idokitór nie m a tu  n ic  do  
czynienia. N aw et zbaw cze „nerw y" nie m a ją  tu  
zastosow ania. R adzę  m niej z a p rzą tać  sobie głowę 
zdrow iem  — k tó re  jeslt idealne. S łow a szacunku 
L. Z horsk i.

A ldona zagryzła  u sta , zaś  u jrzaw szy  sto jącą  
ciągle w e d rzw iach  p o s tać  lokaja , podbieg ła nie* 
m ai ku niem u.

—- C zego tu  sto isz  ty  —■ tu zm ełła w ząbkach  
p rzez wiisko.

—< Jaśn ie  pan i w ybaczy, lecz p rzed  chw ilą tele* 
fonow ał do jaśn ie  pan i baronow ej jak iś  p an  i ka* 
zał pow iedzieć, że p ro feso r M er... M er...

—  N o! — rzuciła  niecierpliw ie A ld o n a  Popen* 
holz, zaw isłszy oczym a n a  u stach  lokaja.

— ...M ergint się zgodził i polecenie spełni.
—  A a! — w yrw ało  się z u st baronow ej z jak ąś  

szaloną, a m ściw ą radością.
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Z h o rsk i oniem iał.
—-i N ie  rozum iem  pana... N ie  w iem  k to  z nas 

zw arjow ał — ale jed en  nepew no...
S taruszek  uśm iechnął się pobłażliw ie:
— T ak  się ty lk o  zdaje . T a k  zdaje... Po p ro stu  

p ań sk a  —  Słowo „P ań sk a11 podkreślił m ocno, — 
oiauika, naulkai p a r  exceWeimce ludzka n ie  pozw ala 
parnu s tanąć  na  p o trzeb n e j w yżynie, dla zrozumie* 
,nia rzecizy... A  sp raw a  ta k  jaisna, ta k  jaisna. — N ie  
w iem  czy p an  zna te  m ądre, o bardzo  m ądre  — 
d o p raw d y  radzę cyganko, orzeczenie: le chef*
d ‘o eu v re  ide aatam au X X  ślecie eisit de  se ta ire  — 
o tó ż  to  w łaśnie... A le do rzeczy—sk o ro  pan prosi
0 to . Jesteśc ie  w sk ładzie  H an d la rza  S pojrzeń
1 U śm iechów  — a zaprosiłem  W as — by — otrzy* 
m ać ,pow iedzm y, uśm iech i spo jrzen ie  pańsk ie j 
narzeczonej. O p erac ja , ani p rzy k ra , ańi bolesna 
i rysów  nie oszpeci o nie... na  organizm ie też  się 
nie odbije... zaczniem y 'więc?

iM argint tupinął nogą.
Z e ściany, g ładkiej ja k  izawsze w yszło stw orze* 

nie — ina saim w idok, k tó rego  d reszcz1 ohydy  
i  wistrętu p rz e ją ł Zhorslkiego.

N isk i, p ęk a ty  karzeł nieom al, o nagiej, owrzo* 
dzonej i o liszajonej czaszce z p ła tk am i śliny czy 
p iany  w  kąc ikach  ust, nie p rzy k ry w ający ch  oz.ar* 
nosżółtyoh rzadkich , kłów , raczej, n iż  zębów ; 
k rzyw e nogi iz ogrom nem ii s to p y  gięły się  zda się 
pod  naw ałem  i m asą  pękatego  korpusu  — m ałe 
załzaw ione oczy i  w y d a tn e  zm ysłow e, luibieżne 
u s ta—plus coś od radzającego  co biło, em anow ało 
z całej postaci'—o to  isto ta , k tó ra , rechocąc cicho’, 
podeszła, p o to czy ła  się raczej, do M erginta.

Z h o rsk i in sty n k to w n ie  p rzysunął się do  Ireny.
K olo w ygodnego fo tela  Mergiinta, w yrósł tym* 

czasem , dosłow nie n iem al w yrósł z podłogi, >bo 
inaczej n ie  m ożna nazw ać podobnego w ychylania 
się, w ysoki fo tel, czy krzesło  z poręczam i, przy* 
pom inające  nadW yraz, k rzesło  u den tystów , 
w zbogacone jeno  siecią drutów , przew odów , lu* 
isterek, w ypuk łych  i w klęsłych, okrągłych, czwo* 
ro k ą tn y ch  i śc ię tych  w k sz ta łt półksiężyca. Ty* 
isiące śrubek , bloków , .dźwigni ta jem niczych , a nie 
po ję tych , spraw iały , dż siąść w mim w ydaw ało  się 
rzeczą n iem al niem ożliw ą, zaś bądź co  bądź nie* 
bezpieczną w n a jw yższym  stopniu.

K arzełek  m a js tro w a ł coś chwil p a rę  p rzy k ręca ł 
śrubki, popraw iał jak ieś obręcze na dom niem anej 
w ysokości głow y p rzy tw ierdzone, p rzec ie ra ł zam* 
szem  liczne lusterka .

M erg in t tym czasem  niecierpliw ie postuk iw ał 
palcy  w tabak ierkę .

.Papuga, n iew iadom o o d  k iedy  fruw ająca  po po* 
ko ju  — o k a ry k a tu ra ln ie  dużem  łebku, wyrówny* 
w ającym  niem al połow ie korpusu, w opierzeniu 
bajecznym , n ie sp o ty k an y m  nigdzie, skrzeczała  od 
czasu do czasu n ieznane słow a w  dziw nym  języku. 
R udo z ło ty  w ąż o rub inow ych  oczach i ogonie 
ozdobnym 1 d jam en tow ą kiitą p rzew inął się  koło 
nóg Ireny  by  w yrzec chrap liw ym  ludzkim  głosem  
„p rzep raszam 11...

„Idź precz, idź p recz11 zaskrzeczała  nagle papu* 
ga. — W ąż podniósł łeib i nag le  un iósłszy  się 
w górę — bez w idom ego w ysiłku  po fruną ł iza pa* 
pugą skrzeczącą  p rzeraźliw ie. — D ro b n y  djam en*

III tow y  deszcz przysłon ił i  zm alow ał k o n tu ry  m ebli
— półcień  zgęstniał, św iatło  zachybo ta ło  się  ■— Iby 
w chwilę powiróaiło w szystko  do daw nego stanu.

— C zekam  — w yrzek ł M ergint.
— N ig d y  — w yrzekł chrapliw ym  niesw oim  gło* 

sem  Z horsk i.
—• Boję się, boje... — szep ta ła  zbielałym i u sty  

Irena.
K arze ł p rzysunął się  do M ering ta  — zm ala ł wii* 

doczn.ie do długości chłopięcego ram ienia i wdra* 
paw szy  się ja k  ko t na M ergiinta ;za,szeptał m u coś 
szybko do ucha.

M erg in t n ieznacznym  ruchem  dał mu psztycizka 
w nos — k a rz e ł rechocząc cicho sp a d ł na ziemię, 
zm alał d o  w ielkości żaby  —  podskoczy ł w górę — 
wizleciał aż pod su fit i spad ł na  podłogę w natu* 
ra lnej sw ej postaci,

—  C zy wiesiz pain — M erg in t uśm iechał się ży» 
ezliwie — o co m nie p rosił ten  błazen?... N ie 
m niej ja k  o to, by w razie dłuższego opoiru, o ddać  
m u po  operacji, lulb przed  operacją , p ań sk ą  na* 
rzeczoną, n a  jak ąś  godzinkę, a pana...

Z h o rsk i z zaciśn iętym i pięści sk oczy ł na niego 
—■ rzucił się j.alk lew  w skoku, by całą siłą sw ej 
m łodej postaci, całą m ocą m ięśn i uderzyć  sta rca
— w chwili skoku  k ró tk ie  stukn ięc ie  a to h ak ie rk ę  
poderw ało  go z ziemi i rzuciło ,głow ą o  ścianę — 
krew  rzuciła m u się u stam i i .nosem, zalała oczy
— czaszka  pękała  z bólu — u p ad ek  na ziemię 
up rzy tom nia ł go jednak . N ow y  ruch ręki M er gin* 
ta  —■ i krew 1 bieżyć przesta ła , p ozosta ł jeno  nie* 
znośny  d ław iący  ból — chwila i on zm nie jszać  się 
począł.

—  D ość tego  — głos M erg in ta  s taw ał się co r a z . 
g łośn iejszy  i o strze jszy  — albo  pani się zgodzi luib 
spełnię p rośbę karta  — a pana... p an a  ta k  ukarzę, 
że nawiet moja  fan taz ja  się wizdryga! Słyszysz.

— Ł otrze —■ łotrze... be łk o ta ł Zhoirski.
—• C o? Mergiint podniósł się. — Coo...
—• P anie  — ja  usiądę — ja  zaraz  usiądę — tył* 

ko n ie  rusz go, ty lko  n ie  rusz.
—  Łzy tam ow ały  głos Ireny... ty lko  nie rusz... 

i jeżeli m ożna, żeby  n ie  bardzo  bolało.
— W ięc siadać! P rędko!
—  M oże jeszcze chw ilę — doktorze...
Z ho rsk i odw rócił się ja k  na sprężynie. M eirgint

— sam  M erg in t — zdziw ił się  ta k  w idocznie, że 
aż znieruchom iała m u tw arz.

Z  ty łu , za Z horsk im  u sam ej ś c ia n y  s ta ł wy*
soki m ężczyzna, u b ran y  w żak ie t sk ro jo n y  po 
m istrzow sku, z zielonym  goździkiem  w  klapie. 
T w arz  golona, ściągła, oczy chłodne, a wesołe, 
p raw e p rzysłon ię te , zmatowaine, chłodem  przej* 
rzy sty m  kw adratow ego  m onokla. W  ręku  m iał 
sreb rn e  g ładkie port*papiros, ozdobione rów nież 
czarną em alją  — cylinder, lekko  na bak ier, noszo* 
ny  ta k , jak  go um ieją  nosić  jeno  s ta rz y  boulvar* 
d ie r‘,zy paryscy , zda się śm iał d ę  w zgardliw ie 
sw ym  czarnym  połyskiem .

-—- T y  — tu ?  W y k rzy k n ą ł M ergint.
— Ja  — tu  — ja k  echo o d p a rł p rzybysz .
B łyskaw iczne u derzen ie  palców  M ergiinta w dno

tabak ie rk i, sp o tk a ło  ja k  echo stu k  palca  p rzy b y sza  
w w ierzch czarno em aljow anej papierośnicy .

(D. c. n.)



( zy możemy być wiecznie mlodz:?
C hcąc poznać, ile laH-ma drzew ®  

l i c z m y  ilość p ierścieni no pn a.
W  stosunku do człow ieka —■ ku 

radości 'tych, k tó rzy  (częściej któ-- 
re) chcą za ta ić  sw ój w iek — nie pow­
siadam y  pew nego i stałego spraw* 
d z ia n a  G d y b y  nie to, że posiada* 
m y  cały system  m e try k  i ksiąg sta* 
nu cywilnego, bylibyśm y w określa* 
niu w ieku lu d z skazani na m niej 
lub w ięcej p raw dopodobne  przy* 
puszczenia. A lbow iem  chociaż sta* 
rżenie się człow ieka odbyw a się 
w edług ipewnycb pra'w  niezmien* 
n ych  w gran icach  ogólnych, zależy 
jed n ak  od szeregu czynników  ze* 
w nętrznych , w p ływ ających  na  za* 
chow anie m łodości lub je j zniszczę* 
nie —■ oraz od ch arak te ry s ty czn y ch , 
często dziedzicznych  zdolności, za* 
pob iegających  w czesnej s tarośc i lub 
p rzysp iesza jący ch  ją.

N a sz ą  epokę c h a rak te ry zu je  co* 
raz w yraźn ie jsze  dążenie ku zacho* 
w uniu^jw ieczinej" m łodości Jeśli , 
p rzed  la ty  s ta ra n o  się cz-empirędzej 
nadać  dziecku w ygląd człow ieka do* 
rosłego, to  diziś — przeciw nie — 
starcy'*chcą ja k  najd łużej być łudź* 
mi „m łodym i" luib p rzyna jm nie j za 
tak ich  uchodzić.

M łodzież sta ła  s ię  obecinie poko* 
leniem  rządzącem  w spoleczeń* 
sbwi-e, dzięki tem u, .że o n a  wiod.zi 
rej w spo rtach , miodzie i w urabia* 
niu św iatopoglądu  'społeczeństw a, z 
tegO' p u n k tu  w idzenia  dążenie do za*- 
chow ania m łodości s ta je  się czem 
w ięcej, n iż  próżnością. Gzłoiwiieł 
młody m a ^ iię k s z e  szanse w te j w al 
ce, k tó ra  się  ziwi-e życiem ; na sta* 
rzeijąoego -się człow ieka p a trz y  się, 
jako  na mm-iejj zdolnego do wysil* 
ków. P rze to  ogólna w ałka jedno* 
s tek  O1 w łasną  m łodość nab iera  nie* 
m ałego znaczenia społecznego.

K to  jed n ak  chce w roga zw alczyć, 
m usi go p rzed tem  dokładnie  po* 
znać.

Jak  w ygląda tw ój w róg, s ta ro ść?

Polega on a ' przedew szysitkicm  na 
zm ianach i p rzesun ięciach  worecz* 
ków  tłuszczow ych, w ystępu jących  
w w ieku późniejszym . Chociaż 
człowiek w. w ieku 21—125 la t prze* 
s ta je  już  rosnąć, ciało jednak  w 
d k ra irS i od 20 la t do cz terdziestk i 
norm alnie p rzy b ie ra  na  w adze kilka 
kilogramów,, by  w reszcie, o d  sześć* 
dziesiątk i poczynając, regularn ie  
tracić. T e  wahania, p o legają  na gru* 
bieniiiu miuislłullatur, oraz ina przy* 
pływ ie i u trac ie  tłuszczu. A le  nie te 
ilościow e zm iany  pozw ala ją  usta* 
lić w iek  człow ićka, a m ie jsca , w 
k tó ry c h  tluslzcz zan ika  i —• przeciw* 
nie — w  k tó ry c h  się w pew nym  wie 
ku zjaw ia. U  niem ow lęcia ,i m ałego 
dziecka tłuszcz grom adzi się w  po* 
liczkach; ten  okres ch a rak te ry zu ją  
też: m ały  nosek , w ąsk ie  w argi, 
g ładka i róiżowa*skó.ra. D o jakiegoś 
dw udziestego  roku  życia s tan  te n  
pozo sta je  bez izmdany. W praw dzie  
w argi S tają  się szersze, zachow ują 
je d n a k - 'sw ą  św ieżą czerw oność, 
nos w praw dzie pow iększa się  — 
ale jed n ak  żadna  -fałda nie przecina 
skó ry  ina tw arzy . D op iero  od 20 ro* 
ku zaczyna się  ch a rak te ry s ty czn e  
przesunięcie tłuszczu  do  niższych 
„reg jonów " twiarizy. W ięc  policzki 
s ta ją  się co raz  b a rd z ie j obwisłe, 
nos i u szy  — w iększe i bardzie j mię* 
sisltie, n a  k a rk u  tw o rzą  się fa łdy  
tłuszczu. T e  sam e zm iany  źacho-dzą 
zresz tą  i w innych  częściach ciała: 
kromie, ram iona ,i d łonie chudną, 

w ów czas g d y  w oko licy  b io d er i 
brzucha g rom adzą się  coraz więk* 
sze pok łady  tłuszczu . N astęp n ie  
zm iany isarfiego naskó.rka. D elikat* 
“ńe naczynia  krw ionośne, doprowa* 
dzające krew  praw ie  do  powierzch* 
ni sk ó ry , zw ężają  się -coraz -bar* 
dziej. P o w o d u je  to  minie jsize 
ukrw ienie  ap. -rąk, Skutkiem  cz-ego 
te S ta ją  się zi-mn-e; skó ra  s-taje s-ię 
sspiiba. tra-ci s-wą daw-ną ela-Styoz* 
ność.

P ierw szą  zapow iedzią  s ta rzen ia

się są zm arszczki na  czole, u masa* 
dy no sa  i pogłęb iające -się fa łd y  do* 
koła nosa i  -ust. Z m ienia  się  też  ko* 
lor -skóry n a  chorobliw ie żó łty  lub 
b-ronzowany, w arg i /nieco sinieją. 
P od  -oczyma tw onząk^ię głębokig’ 
bruzdy. Ż y ły  bardzo  w yraźn ie  wy* 
s-tępują na 'wier-zich, szczególnie na 
ręka-ch...

T ak ie  w yliczenie w szystk ich  
w spom nianych  zew nętrznych  obja* 
w ów  istairz-enia -się nie po-wi-nno jed* 
nak  p rzerażać  czy teln ików , zw ]lasz* 
cza zaś  — czytelniczek. W praw* 
dzie n ik t z nas n ie  p o tra fi uniknąć 
lo-sn i s ta rzeć  się  m usim y, choć na-u* 
ka -wciąż szuka d ró g  dla wywalczę* 
n ia ludzkości p rzy n a jm n ie j kilku 
la-t m łodości. A le jeśli na-riazie mu* 
s-itm-y się. s tarzeć , n ie  pow inno  to  
jed n ak  następow ać p rzedw cześnie. 
C elow a hyigiena sk ó ry , ch ron iąca  
ją  p rz e d  niezdrów em i i szko-d-liiwe* 
md wpływami,, p o d trzy m an ie  _ s iły  [ 
zdrowd-a organizm u i w reszcie — 
jeśli Wszys-tkie ś ro d k i m aturalne za* 
w iodły  -— pom oc lekarza  — oto  
droga! M ożna w ięc  np. -przez -diruib* 
n-e zabiegi- chirurgiczne .wyrównać 
fa łdy  ,i b ru zd y  na tw arzy  i v, ten  
sposób ma-dać sobie w ygląd znacz* 
n-i-e m łodszy.

-N iedawno jak iś  lek arz  amery* 
kańsk i wynala-zl now ą m eto d ę  od* 
świeżainla n a sk ó rk a  przez zastrzyk i 
e k s trak tu  ,z m łodych  św inek. Bada* 
nia i- obiserwacj-e w ykazały  skutecz* 
ność itej m etody : po ty g o d n iu
zm arszczki .znikały.

W ięc  chociaż na leży  jeszcz-e po* 
wyżsizą w iadom ość sumiennie^skom* 
troloiw ać, da jęr się jiedinak zauw ażyć 
postęp  w te j dziedzinie i ba-rdzo 
być mo-że, że następ n e  pokolenie 
w cale jslfę n ic  zm artw i, spostrzeg łszy  
nagle w  lu strze  ma sw ej tw a rz y  
pierw sze, n iew yraźne  j-eszcze ozina* 
ki starości. S.

Sax Rohmer

„D u c h y  w Z  ani c z y  sfcu"
Nowość! ‘ \ądać wszędzie!


